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T Ł U M A C ZE N IE  J A N A  POD OLECIU EGO.

Z A kta  £££. Scena trsecj.aa
Ka-R0L ; K SIĄŻĘ  BURGUND, DIUNOA, ARCYBISKUP,' 

SOREI.A.
Pojednanie Burgunda z królem Karolem 

BURGUND. (rzucając się w objęcie króla.)
Królu m ój i P a n ie ! 

^'ebież sio m óg lem  wyrzec —  prześladować
Ciebie? -

KAROL.
Daj pokój —  proszę —  dosyć tego. 

ł  b u r g u n d .
*1 Augielćzyka tego koronow ać 1 

Cedzeniu wiarę przysiądz —  ciebie , m ego 
,róla chcieć zgubić!

KAROL.
Wszystko odpuszczone , 

^apom nij o tein. Nasze pojednanie 
Wszystko zaciera — wola przezt; 
da gwiazda to była.

BURGUND, (biorąc go za rękę.)
Wszystko Co się stało 

'Insze naprawić! zatrzeć twe cierpienia;
Chciej w ierzyć— 1 cała odzyskasz k o ro n ę , 
Wioskić nie braknie.

KAROL.
Nie lękam  się wroga

kiedyśmy razem.
' b u r g u n d .

Serce m i pęka ło ,
"  ierzaj m i —  kiedym  walczył przeciw T ob ie  !

t  w skazując Sorelę.)

gdybyś był w iedz ia ł— o przysłać ją b y ło ,
*e byłbym  wytrwał łzom  w je j p ięknem  oku. 

~~Dziś piekła iadną nie skłócą nas silą , 
^korośmy wzajem  dłoń podali sob ie !

przeznaczenia .

Nie zboczę nigdy więcej z prawej drogi, 
Prawdziwe miejsce m oje  przy twym b o k u !

ARCYBISKUP.
( s t a j e  pom iędzy nimi.

Zjednaliście się książęta! — powstaje 
Franeyja z swych p op io łów , narodzony nowo 
F e n ix — piękna przyszłość dla nas się w eseli, 
Za goj a swe rany nieszczęśliwe kraje,
W sie i miasta z gruzów powstaną p iękn iejsze, 
Z nów  sie zazielenią pola stratowane ,
L ecz c i, co niezgodą waszą poginęli 
Nie wstaną umarli —  Izy waśnią domowa 
Waszą wyciśnięte —  wiecznie wypłakane 
Są i pozostaną!— Przyszłe pokolen ie 
Zakw itnie—  lecz nędza slyrała dzisiejsze! 
O jców  w grobie szczęs'cie wnuków nieoeuei 1 
Z ły  plon niesie bratniej niezgody nasienie. 
B ierzcie z tad n aukę— strzeżcie się w zapale 
Miecza dobyć z pochew  —  złego wojny ducha 
Nietrudno rozk iełznać—lecz on nie jest wcale 
Sokot unoszony, co z powietrza wróci 
Na dłoń m yśliw ego —  on d zik i, niesłucha 
Ludzkiego wołania —  ani zawsze z nieha 
Nie przyjdzie zbaw ienie, kiedy go potrzeba.

Scena szósta.
( 0/iu2 angielski pali s ię  ■—•A n glicy u c iek a ją , 

F ran cuzi gon ią .)

M O N TG O M E R Y', (sa m .)

Nieprzyjaciel w k o ło  i śm ierć— gdzie się schronić? 
T u  wódz rozjuszony stanął z m ieczem  w d łon i, 
Ucieczkę zagradza i na śm ierć nas gon i,
Tam  ona straszliwa I wszystko jak pożoga 
Niszczy w k o ło  siebie —  a nigdzie m izernej 
Jamy aui krzaczka, coby m óg ł zasłonićI 
Obym  tu byt nigdy nie płynął przez m orze , 
Nieszczęsny! próżnościąm  uw iódł sie; mnie sławy 
Taniej się zachcia ło— a dziś dola sroga 
IV ten m nie bój zagnała m orderczy i krwawy 1 
Czemuż z tąd daleko nad brzegiem  Sawerny 
Nie jestem  w bezpiecznym  rodzicielskim  dw orze,
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G dziem  zostawił matkę —-  z laba  narzeczoną 
M o ją , w ciężkim  smutku 1 Co w idzę? o biadał 
T am  oto straszliwa, wynika z płom ien i 

ako strach p iek ie ln y— jaskraw o, czerw ono 
Ś w iecąc; — dokąd u ciec?  ju ż  m nie je j  spojrzenia 
Ogniste chwytaja— ju ż  na m nie zakłada 
Z  daleka niechyŁaa wzroku s ie ć — tu stoję 
W  m iejscu jak  zak lęty , nogi m i krępuje 
W ęze ł czarnoksiezki, coraz m ocniej —  m u sze , 
Choć n iech co , w nią patrzyć — tu, tu, postępuje! 

JOHANNA.
(KtlKa krok ów  Id zie  n a p rzód  i  znow u s ta je J

Nie będę cz e k a ł, aż nieużyta 
Uderzy na m nie —  o życie m oje  
Na klęczkach poproszę —  ona kob ieta !
M oże ją  m em i łzam i poruszę.

f  G d ] s ię  chce do n ie j z b l i ż a ć , ona ra źn o  ku 
niemu postępuje.')

5 css?.?_ siódma*
JOHANNA- MONTGOMERY.

JOHANNA.
Zginiesz I Angielka ciebie rodziła!

MONTGOMERY, tp a d a  j e j  do n ó j j  
S tó j, stój straszliwa! ani bezbronnego 
Zabijaj —  tarcza i m iecz m ój na ziem i —
Na klęczkach cię b łagam , daruj m i życie ,
W eź okup drogi —  ojca bogatego
M am w pięknej W a lii, gdzie się oku m iła
W ije  Sawerna smugi zielouem i.
Pięćdziesiąt wiosek panem  go nazywa,
On jak się dow ie , że m u ukochane 
D ziecko w obozie francuzkim  przebyw a, 
C iężkiem  je  złotem  okupi sowicie.

JOHANNA.
Biedny! zgubiouy g łu p cze ! w dziewicy 
Popadłeś ręce nieubłagane,
Z  nich żaden ok u p , ani zbawienie!
Gdybyś nieszczęściem  krokodylowi 
Dostał się w paszczę , lub Tygrysowi,
Gdybyś z łożyska WjjKrrfdł p łód  lw icy ,
M ógłbyś znaleźć litość , użalenie ;
L ecz śm ierć jest popaść w ręce dziew icy !
M nie z światem duchów nieskazitelnym , 
S u row ym , straszna wiąże ueoda:■“ 1 u O
M ieczem  wytępiać wszelkie stworzenie ,
Które Dóg w ręce m i poda.

MONTGOMERY'.
W zrok masz łagodny choć m ow e straszliwą,
Z  blizka nie razisz postrachem  śm iertelnym , 
Pociągasz serca postacią przyjem ną—  «
O l na łagodność, p łci tw ojej właściwą 
Zaklinam  cieb ie , zlituj się nademną.

JOHANNA.
P łci m ej nie wzywaj , nie zwij kobietą!
Jak u nadziemskich duchów bezltrwistych,

Żadna p łe ć  ludzka nie jest płcią  m o ją ,
Nie ma serca pod  tą zbroja.

MONTGOMERY.
O l na m iłości ustaw wieczystych 
Błagam  cię świętość —  nie bądź nieużytą! 
Została w dom u luba narzeczona 
Piękna jako  ty —  kwitnąca m łodością —"  
Powrotu m ego czeka utęskniona.
O ! je ź li k och a ć , je że li m iłością 
Chcesz być szczęśliwa kiedy —  nie rozrywaj 
Okrutnie dwu serc, które m iłość sprzęga! 

JOHANNA.
Z iem skich  bałwanów darmo nie wzywaj ,
Nie święte u m nie —  pogardzam niem i I 
D la m nie m iłości obca p o tę g a ,
Jej czczOŚć m nie zająć nie zdoła.
Broń więc żywota, bo  cię śm ierć w o ła !

MONTGOMERY'.
Nad rodzicam i ch oć się zlitnj m em i,
Jam ich zostawił da lek o— -i tobie 
Zostali pewno co się w dom u dręczą.

JOlIANNA.
Przypominasz m i szalony!
Ile przez was na tej ziem i 
Z on  w dow am i, dzieci sierotam i,
Matek bezdzietnych w ża łob ie !
N iechże i matki angielskie łzami 
Krwawemi p łaczą , niechuj tak ję czą ,
Jako lraiicuzkie jęczały  zony ! —

MONTGOMERY.
0  jakże gorzko w cudzej ziem i ginąć!

JOHANNA.
Kto was tu w ola ł?  kto ltazał płynąć 
W  kraj o b cy , niszczyć plony —  domowe 
Kurzyć ogniska— -m ieczem  i w ojn ą ,
Nachodzić grodów świętość spokojną ?
W  dum nej chciw ości want się zachciało 
Zg jąć w jarzm o ludu naszego g ło w ę ,
1 ten kraj w ie lk i, jak  łódkę małą 
D o okrętu przyczepić waszego ?
Głupcy! —  na n ieb ie , przy bożym  tronie 
Fraucnzkie godła zatknięte!
Łatwiej z wozu niebieskiego 
Zerwać gwiazdę nieskazitelną,
Niż jedną wieś le j k oron ie ,
Co jest wiecznie niepodzielną 1—
Nam dzień odwetu nadszedł w zajem nie,
Nie wam wstecz brodzić to m orze święte , 
Które Bóg m iędzy nami a wami 
W ieczna położy ł granicą —
Koście wy ją  przekroczyli ! —

.MONTGOMERY'.
Musze wiec g in ą ć , ju ż , ju ż  śm ierć przedemną! 

J O H A N N A .
Giń przyjacielu ! pocóż nikczem nie 
Drzysz przed śm iercią— to daremno!
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jałowieli losu nic uchyli 1 
Jau-zaj na m nie, patrz —  dziewica, 

■Morltą jestem miedzy trzodami, 
'J“ a nicwyknęła broni,

®anali rzuciłam  rodzinne p o la ,
. °jca , siostry lube , —

lll 11 C _ h * J
N

muszę — m u szę— , boża m nie w ola , 
ie własna ochota goni 

*vain na szkodo, n ie na radość so b ie , 
ak mara nieść śm ierć i z g u b ę ,

^■ uakoniec paść je j łupem  L 
■o pocieszy m oje j duszy 
_zieił pow rotu w esołego l 
[la waszych padnie trupem ,

®'*a zon jeszcze  wdowam i z ro b ię ,
'Cez naltoniec zginąć m uszę 
**edle przeznaczenia m ego —
"Pełń j ty twoje 1. nuż w ięc do broni I 
'•alczmy z sobą o łu p  życia 1

MONTGOMERY, ( te s tu je .)  
kiedyś śinicrtalna jak ja ; kiedy ciebie 
J*ćż się ch w y ci— , m oże  m ojej dłoin 
Jest przeznaczono posłać cię do piekła I 
J°cieszyć Angliją 1 oddaję siebie 
^ogu m ojem u  —  ty , coś się go zrzekła,^ 
Wezwij twych czartów i broń twego życia-

( W a łcza  , M ontgom ery ginie. )

Sosna ósma.
JOHANNA. (sam a.)  

śm ierć szedłeś — g iń !—
(o d s tęp u je  od  niego i  zam yśla  s i ę . )

D ziew ico święta I
hdt potężnie we m nie władasz ,
Jłdła ręka siłą natchnięta,
W głąb serca nieczulość wkładasz.
Jiusza litością rozpływ a, 
h łoń kwitnące ciało wroga 
ylaniąc drży —  jaliby burzyła 
^'Vięiokradzko- kościół Boga 1 ^
Wzdrygam sio na sam widok oręża ,.

kiedy trzeba , powraca siła 
1 'v drżącej recc , jakby to żywa 
®sabla sama tnie i zwycięża!

A  .X Ii R 7i K J D E L S A R T  !).
( U o K o i i c z o n i e .J

IV.

Nie zbywało tam i na licznych odwidzi- 
nach dam, które z ciekawością badały, zkąd 
też Andrsó; do zachwycających utworów  
swoich wzory bi ;rze ? >.Jostto skutek na- 
tchnieniaa, ozwała się z nich jedna. »I o- 
v. szem , jestto skutek przypomnienia dro­
giej istoty«,  odrzekła druga.

•Nie inaczój«, ozwał się Sansowino, »są 
to rysy twarzy oblubienicy je g o , którą te­
raz maluje.«

»Jego oblubienicy U dał się słyszeć jakiś 
nieśmiały głos w  tyle za Sansowiną.

Lecz on nie dosłyszał go i mówił dalej: 
»Andrzćj kocha ją zapamiętale, a nie jest 
otl niej kochanymi

»To być nie moźe.<, poszepnął znowu ci­
chutko ów głos łagodny.

Tejże samej oliwili spojrzał Andrzój ku 
stronie, w której stał Sansowino, a głos ra­
dości i zadziwienia dobył się z jego piersi, 
palet wypadł mu z reki— oczy jego spotka­
ły  sie z łzawćin okiem młodej dziew icy, 
która odętą suknią jednej damy prawie za- 
krytą była.

Żywy rumieniec oblał cała twarz młode­
go malarza, oczy jego od uroczej twarzy 
dziewicy ani odwrócić się nie mogły. Cze­
muż na lat kilka pierwej nie ujrzał tćj nad­
ziemskiej istoty, pięknej jak sen anioła, i 
tyle skromnej, iżby samego szatana w Che­
ruba przeistoczyć zdołała I

Nagle powsrnł szmer pośród zgromadzo­
nych gości; razem drzwi się otw orzyły, s 
paź wszedłszy do pracowni, oznajmił przy­
bycie— 'liróla franęuzkięgo,

Andrzój ujrzawszy monarchę, zachwiał 
się i zalcdwo zdołał powstać z swego miej­
sca ; w tein król łaskawym, spokojnym gło­
sem rzekł do niego rr :

»Nie daj sobie przeszkadzać mistrzu, ma­
luj , ja będę się przypatrywał twojćj robo­
cie : lubię uważać, jak ręka posłuszna jest 
rozkazom uniebionego ducha.— .M ości pa­
nowie.!, dodał, zwróciwszy się do niektó- 

Pracownią malarza Andrzeja w Paryżu^, rych mężów swego orszaku, »mniemam, iż 
fcwidzała wielka liczba ludzi, ale me owych pęzlern równie jest trudno jak i szpadą 
dumnych panów włoskich, lecz przystę- robić.«
kuych, uprzejmych, rozsądnych mężów,. »Gdyby tylko pęzel mógł być tak potę- 
którzy tegoż samego co ich król byli zda- żnym jak szpada Waszej król Moście, odę­
cia ; ^Człowiek len jest jen:juszem!< zwał się jeden z dworzan.

2
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Lecz pochlebstwo lo nie sprawiło zamie­

rzonego skutku, gdyż król tójże samej chwili 
spojrzał na M aryję, którą ciotka z powodu 
jej nieśmiałości i nierozważnego zachowa­
nia się właśnie upomniała.

»Czy to piękne dzićcię jest siostrzenicą 
pani ?« zapytał król damy.

»Jestto córka pewnego oficera , który po­
legł na polu sław y, w sftiżbie Wasze'j król. 
Mości.«

»Znam jej nazwisko, najjaśniejszy Panie*, 
ozwał sie jakiś kawaler, tuż przy królu 
stojący.

»Mudamt;« o d r z e k ł  król, dziś w wieczór 
będą w Luwrze wielkie pokoje, przedsta­
wisz nam swą siostrzenicę.*

Odwracając się od M aryi, rzucił przy­
padkiem wzrokiem pa malarza , który ró­
wnież wpatrzył swe oczy w tę dziewczynę; 
Andrzćj zapomniał o obecności Franciszka 
I., i zaprzestał malować. Dworzanie na len 
widok juz szemrać zaczęli, ale k ró l  powa­
żnym wzrokiem nakazał iin milczenie. Sta­
ra ciotka zabrała się dc odchodu i pocią­
gnęła za sobą siostrzenicę; Andrzej dla zo­
baczenia M aryi, jeszcze raz się obejrzał, 
Maryja podobnież obejrzała się z pośpie­
chem , ohoje rzucili na siebie tkliw ym wzro­
kiem , a k ró l  uważał potajemnie na te wszy­
stkie ich skinienia, i łatwo się dorozumiał, 
o co chodziło.

»Mości panowie!* rzekł głośno, »artysta 
Andrzej jest dzisiaj cokolwiek roztargnio- 
n jm , obecność nasza mogłaby przykrością 
być dla niego —  przeto oddalmy się, może 
*v innym dniu szczęśliwszymi będziemy.* 
Poczem zupełnie z-cicha tak, ze go sam 
tylko Andrzej mógł usłyszeć, dodał: »Maryja 
dziś w wieczór przedstawiona nie bedzie.*r  e t -

Na te słowa Andrzej rzucił się przed nim 
na kolana i ze łzami ucałował rękę łaska­
wego monarchy.—

>Sansovvino, nieprawdaż, że M aryja, jak 
anioł piękna?* rzekł do przyjaciela, gdy 
król wyszedł z pracowni; »ona mieszka z tąd 
niedaleko —  musze sie z nia widzieć.*o  Ł. f.

Itak się stało; Andrzój widział się z Ma­
ryją jeszcze tegoż wieczera. Stara ciotka 
mieszkała blizko Luwru w małym domu po­
śród ogrodu , w około którego szedł mwr

nizki. Andrzej miał nadzieję, że sie Maryja 
w oknie ukaże.

Już zmrok wieczorny zaczął spadać, gdy 
sie najprzód ukazała ciotka, a za niąjokaj 
w liberyi królewskiej, który czekał, az p ° ' 
kąd nie przeczytała doręczonego listu. ^ a'  
ryja stała w niejakićm oddaleniu. Oparta 
na poręczy, tocząc wzrokiem w ok o ło , zda- 
wała się szukać kogoś. Podczas gdy inn® 
przedmioty osłaniał cień wieczorny, Pr0'  
mień zachodzącego słońca przedarł się pi‘Zfli 
liście drzew , i oświetlił jej twarz uroczą* 
Na widok ten rzekłbyś, iż to niebianka na 
ziemię zstąpiła! Andrzej w patrzy wszy sl? 
w to zjawienie, zad u m ał się , zapomniał 
całym św ietie , zapomniał o przedruiocie 
swego serca, widział tylko anioła 1

Niebawem i Maryja spostrzegła Andrzeja, 
co poświadczyła słodkim uśmiechem ; lecz 
w tejże chwili spełzł promień słońca, ostry 
głos ciotki rozległ się po ogrodzie, a AB' 
drzćj widział tylko postać przemykającą p®' 
między drzewa; po chwili już nic nie w.f 
dział, sen jego wionął w powietrze. — Na'  
zajutrz przypadkiem zastał otworzoną fórt' 
hę ogrodu; niedługo trw ało, już Andrzej 
klęczał u nóg Maryi w cieniu drzew roZl 
łożystych , i całując jej rękę z serdeczny®1 
zapałem, wygłaszał te słodkie słow a: 
cham cię , kocham nad życie!*

Jednego dnia, gdy król niespodziani® 
wszedł do pracowni malarza, podziwiaj 
przez długą chwilę obraz św. Cecylii, n®® 
którym malarz z gorliwością pracował. Przy' 
patrzy wszy się znanym rysom twarzy, rzekł1 
»Gdyby ten obraz przemówić um iał, gdyby 
słowami mógł oddać wszystkie myśli arty' 
sty i wtedy ta święta byłaby nam ziemsk? 
istotą. —  M łodzieńcze, ja umiem czyta® 
w sercach ludzkich; miłość twoje poznałei® 
w owej chw ili, kiedyś oddał się smirtkowif 
żeni zażądał, aby Maryję przedstawiono n® 
moim dworze. Dla teeo ladze ci, osiadzQ l* '  •*
na zawsze we Francyi.*

Na te słowa przywiódł sobie Andrzej w pa­
mięć Lukrecyję, którą we Włoszech zos!®' 
wił. Tejże samej chwili wszedł Sansowin® 
i przyniósł list, który Andrzej, poznawszy 
czyją ręką był pisany, mimo obecność kró­
la rozpieczętował.
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Łukrocyja nalegała w nim , al>y Andrzej n ie­

zwłocznie powracał ; opisywała swoje Iiu niemu 
P rz y w ią z a n ie , chociaż w i e m  wszyslkiem  ani 
Cieni prawdy nie b y ło ; nadmieniała o l i c z n y c h  
czcicielach , luórzy się je j  naprzykrzają ; umiała 
WzbuJz;(! zazdrość w malarzu , zalila s ie , ze ja  
*®*i długo sarnę zostawia.

Andrzej zachwiał się , i chciał ju z przedsię- 
wf'ad postanow ienie, "ale jeszcze tego samego 
Wieczora przybyła Maryja do p racow n i— a An- 
” l'Zej nie odjechał.

Jakliolwieltbadź , opór ten nie trwał długo ; 
wkrótce nadszedł drugi lis t, w litórym Lukre­
c ja  mu groziła , ze do Paryża przyjed/.ie-, je - 
*eh niezw łocznie do F loreucyi nie powróci.

Groźba ta rozstrzygnęła ; Andrzej nie m ógł 
sobie p rzen ieść, aby go Lultrecyja w oczach 

" l'o la , w oczach tych wszystkich, którzy go ko- 
chali, do spełnienia ślubów  zm uszała; lękał 
®*ę taltze o Maryję , gdyby Lultrecyja skłonność 
3ego odkryła. Upraszał w ięc k róla , aby mu do 
^lorencyi pow rócić pozw olił. W  kilku duiach 
cyło wszystko gotowe do podróży. W e własnej 
°Sobie przyszedł król pożegnać artystę. Gdy 
Wszedł, pracował Andrzej nad ukończeniem  o- 
^razu, który dla królewskiej matki byt prze­
baczon y  ; zapłakana stała obok niego Maryja, 
a Sansowino z gniewu gniótł list Lukrecyi
w swej dłoni.

"A ndrzeju", rzekł k r ó l , uderzając malarza po 
im ie n iu ,  ^spodziewam się przecież , iż do nas 
^•ezadiugo powrócisz i skończysz obraz dla m o ­
jej inullii.«

Andrzej wyjąkuął słów kilka , których nikt 
®ie zrozumiał, Król wlepiwszy swój wzrok w Ma­
ryję i Andrzeja, zamyślił się na chw ilę ;  poe/.em 
skinął na pazia, który pełen dukatów worek 
Położył na stole.

"W Florency i kupisz mi kilka dzieł rzeźbiar- 
*kich C e l i  i ni  e g o ,  i kilka obrazów da V i n c i ;  
Pamiętaj , iż je  od nikogo innego tylko od cie- 
*>,e odebrać sobie życzę."

Na te słowa z wdzięcznością spojrzała Maryja 
króla ; na stole leżała właśnie rozwarta ewa- 

eielija. Andrzej zerwał się żywo z m iejsca i 
Położywszy relte na świętej ltsrędze, rzekł wzru- 
8*ouym g łosem : ,•Przysięgam na tę świętą ewa- 
^ieliję, że w k rótce , ze niezadługo pow rócę 1“

V *

Kilka lat upłynęło , a miasto Florencyja zgi­
nało z boleścią kark swój pod jarzm em  Medy- 
cCuszów, które wojska Karola V . na mieszkań­
ców jego włożyły, Kzeczpospolita do grobu wstą­
p ią . Bój był okropny, opór rozpaczliw y, ale 
daremny. Rozwalone gm achy, krwią zbryzgane

marm ury świadczyły, że zwycięzcy srogo I nie- 
lirościwie zawładali.

D ziało się to w m iesiącu sierpniu 1530 roku. 
S łońce siało ogniste prom ienie z czystego b łę ­
k itu , lekki wietrzyk ledwo co znacznie m ar­
szczył gładką powierzchnią rzeki Arno , nad je j 
brzegam i rozw odziły ptaki swe śp iew y , ubła- 
żajara wonią tchnęło pow ietrze; sp ok o jem , we­
sołością oddychało niebo i z iem ia, lubością i 
życiem  świetniała cała natura. L ecz po kwie­
cistych wzgórzach błąkali się na p ó ł nadzy lu ­
dzie albo raczej straszydła , i wydawali bolesne 
je l t i ; wnętrzności ich trawiło nieugaszone pra­
gn ien ie ; nie w olno im  było  zbliżyć się do sa­
m otnie stojących d o m ó w , od których straszli- 
wem i pogróżki ich odganiano —  w okropnej roz­
paczy spieszą ci nieszczęśliwi do r z e k i, żebrzą 
o przy jęcie, ta im otwiera dobroczynnie swoje 
g łębok ie  tonie —  i śpiesznie zamyka nad niem i I 

>’Cóżto się znaczy? —  < zem uż tu człow iek ży- 
eie sobie odbiera? —  T oż woli ginąć w przepa­
ściach rzćlti Arno , niż od m iecza żołnierzy ?"

^ B yn a jm n ie j , żołn ierze Karola V . opuścili m ia­
sto , ale inny straszliwszy nieprzyjaciel pastwi się 
nad niem ."

Na czele konnego orszaku, zm ierzającego ltu 
Porla de papcio, jechała  piękna, m łoda niewia­
sta na śnieżnym w ierzchow cu, którego łagoduie 
do pośpiechu zachęcała; ale rumak parskając 
z nozdrzy p ianę, opierał się i stawał dęba, gdyż 
trup drogę m u tamował.

Nasza amazonka objechać go m usiała; w tej­
że chwili trzech służebnych jadących za nią w nie- 
jaltiem oddaleniu , zbliżyło się do n ićj , a jeden  
z nich ośm ielił sie odezw ać:

,-Pani hrabina nie postrzegła zapew ne, żeśmy 
z gościńca zboczyli ?* '

W  odpowiedź wskazała dama na spustoszały 
klasztor , i w też stronę konia zwróciła.

Stary pasterz, którem u żołn ićrze  trzodę za­
brali, i który nie mając żadnego przytułku, w gru­
zach rozwalonego m uru się ukryw ał, podniósł 
się z swego legowiska i zapytał:

*>A z ltad B óg p r o w a d z i  ?“
»Z F ra n cy i" , odrzekła m łoda dama łagodnym 

głosem , i wraz zapytała: »Cóżto za klasztor?"
>’Przed kilką jeszcze miesiącami , byłto kla­

sztor San Saloi.“
Dama zsiadła z konia i weszła do ruin kla­

sztoru ; zakonnik , który ciężko obładowanego 
m uła za uzdę trzym ał, patrzył smutno w re- 
fektarzu na piękne al fr e s co ,  które jakimsiś 
cudownym przypadkiem od zniszczenia zacho­
wa nem zostało.

rZapam iętalcy, przecież przejęci uszanowa­
niem  choć to jedno pozostaw ili!" m ów ił sam do



( 282 )
siebie zakonnik , ^przewidywałem ja  bardzo do­
b rze  , ze  Andrzej , gdy jeszcze u nas W kościele 
księży Serwitów m alow ał, będzie kiedyś naj­
w iększym  jen ijuszom  w e W ło sze ch ; —niestety * 

»Pow iedz m i, o jcze  m ó j44, rzekła m łoda da- 
i) ia r i; stal oz się tp przypadkiem , ze  lego  m alo­
widła nie zniszczyli żo łn ierze?44-

^Bynajmniej44, odrzekł zakonnik, »sam tylko 
podziw  i uw ielbien ie ocaliły to m alowidło ; żo ł­
n ierze zrabowali cały klasztor, zabrali dzwony 
i co tylko zabrać się d a ło , zniszczyli w szystko, 
lecz przyszedłszy w to m ie js ce , zaprzestali zni­
szczenia l*

aCzy to  roal.ywidło jest pezla Andrzeja del
Sarto ?*

»B tóżby tego nie odgadł ? Gdzież jest drugi. 
A ndrze j, któryby7 tak pewny i czysty by ł w ry­
sunku ? Jak rozsądnie uporządkowane są te fi­
gury 1 Co za kolory l !44

»Czy ju ż nie ma w Florencyi A ndrzeja?44 za­
pytała dama wzruszonym  głosem .

>’N iestety, je s t  on tam jeszcze44,  odrzekł za­
konnik ,

»D zieki ci Boże I ■+— jedźcie  za Inna.44 
»Dolsąd44, zapytał, załtonnik, udokąd mają je ­

chać ci ludzie ?«■
»D o Florencyi.®
jiD o: F lorencyi t —  Jako? przebóg 1 niech was- 

niebo od tego zachow ał44
»Dla czegóż nie m am  jech ać do F lorencyi? W szak 

m ów iłeś o jc z e , ze A ndrzej żyje w tern m ieście.44
»Pravvda, iż żyje®, odrzekł zakonnik, wolenie- 

widziałażeś córko m oja ow ych w ynędzniałych , 
bladych lu d z i , którzy pc wzgórzach się błąkają 
i w rzece Arno śm ierć znajdują? W szakże konie 
wasze musiały tratować po ciałach tych n ie­
szczęśliwych 1.® —

vCóż m nie to- obch od zi?  — Tędy ciągnęło w oj­
sko cesarza.44

sPrawda, ze c ią gn ę ło , jakoż w ojna zabrała 
ju ż  zdobycz sw oje. A le teraz inna cbłosta przez 
to miasta przeciąga. W  Florencyi panuje m o ­
r o w a  z a r a z a  !44

i M o i o w a  z a ra z a !®  powtórzyła z przestra­
chem  służba hrabiny,

»A przeeiez A ndrzej pozostał w mieście®, rze­
k ła  głośno hrabina. »i$óg s nami L jedźm y.* 

Zakonnik dosiadłszy m u ła , pogon ił od  nich 
spiesznym k łusem ; na kilka kroków  od klaszto­
ru  , zn iknęło dwócli służących h rab in y , a na 
gościńcu słychać była  spieszny tenteut ich  koni. 
Jeden tylko pozostał. Jechał on za swoją panią 
aż de rogatek napełnionych trupam i, przed któ- 
rt-mi ju ż  wprzódy hrabina się wstrzymała. Z no­
wu się koń zaciął i spiął pod hrabiną, i z m ie j­
sca ruszyć n ie  chciał.

FWidzisz łaskawa p a n i, jestto zla w r ó ż b a  
rzekł służący, »przez m iłość B oga , uchodźmy 
z tych m iejsc zapow ietrzonych!44

T e jże  samej chwili bieżał ku nim  jakiś C**°' 
w iek tknięty m orową zaraza i padł przed m e© 1 
niedaleko na ziem ię. Na ten w iaok , bądź z PrZlj  
lękn ien ia , bądź uniesiony kon iem  —  uszedł 
n ie j ostatni służący. Hrabina uśm iechnęła sę. 
z pogardą, i zaczęła spinać konia; ale ten >sta'  
wając zawsze dęba , nie chciał ruszyć z miejsc3'  
N akoniec odważna niewiasta zsiada z k on ia , *3' 
rzuca m u  cu g le  na szyję i rzecze r 

»Kiedy ta k , w ięc sama pójdę.®
Damą tą by ła  -  Maryja — , nadaremnie czeka*3 

z  utęsknieniem  pow rotu Andrzeja. ZostaWS^Y 
wdową p o  śm ierci pew nego h ra b ieg o , pojech3*3 
do F lorencyi w n adziei, że  tam odszuka pr*)' 
jaciela  swojej m łodości.

A le  d la  czegozto A n d r z e j pom im o sz la ch e tn o -' 
myśłność Fraiiciszlia I . , p om im o swe przyrz3'  
czenia, do Francyi nie w rócił ? Dla objaśni4-11 
tej okoliczności przytoczym y tylko rozm ow ę, ktu" 
rą w przed jutrze przybycia Maryi m ia ł z J-M 
krecyją,

W yblad ły , na siłach zw ątlony, z pom arszcz0; 
nem  czołem  i roziskrzonym  wzrokiem  siedzj3 
Andrzej przy s t o l i k u n a  którym, leżały p**" 
niądze.

* 0  L ukrecy jof44 r z e k ł, »ty nie słyszysz głostf4 
który wiecznie dzwoni w m cm  u c h u : Zwi'°4 
królow i francuzliicinu pien iądze, któreś niep1’3'  
wyra sposobem  zatrzymała; tyś je  zabrała, c l '0' 
ciaż one n ie  do. nas, ale do Leonarda , Michał® 
Anioła i Celliniego należały, za które ich miste*1' 
nc dzieło, pokupić m ia łem ; —  okradłem  naj*3" 
cniejszego z królów . — D zięki niebu że oto ma®1 
teraz k w otę , którą Oklawiusz Medycejslti 
dwa obrazy m i zapłacił , będzie ona właśn>® 
dostateczną na zapłacenie m ego długu. Odcszl*' 
m y te pieniądze k ró lo w i, aby o m nie z pogai'1'? 
nie spom inał l-4

To. rzekłszy chciał ująć rękę sw ojej żony* 
lecz ta z wzdryguieniem  jak gdyby od węza, P °' 
ciągnęła ją  d o  siebie. Andrzej zapadł w p o » ul’6 
dum anie; Lukrecyja korzystając z tej chwil* ’ 
zgarnęła ze stołu pieniądze i wyszła z pokoju' 

P o g łow ie  malarza snuły się dziw aczne, fa ° ' 
tastyczue obrazy , to m iłe i nadobne jak  U‘c" 
biaiiskie duchy w postaci M aryi, to znuwu str®' 
szno i trw ożliw e; — zdawało się m u , że Frauc*' 
szelt I. do ucałowania podawał m u  swą ręllC' * 
że drżące usta jego  wymawiały te słowa r »D4)’’ 
trzym ałem  m ojego przyrzeczenia , w róciłem  , 
Francyi —  oto masz królu  najpiękniejsze dz<e' 
ło  rzeźbiarza Celliniego , tu Mudonnę Leon -1 
d a , ten obraz jest pęzla Julijusza Boman3r
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,*e80 Jana Chrzciciela malował Andrzej; żona moja 

j j ' a ł a  go sprzedać Oktawiuszowi Medytejskiemu, który 
toczną kwotę zań dawał.«

.  . Tak marząc mimowolnie, rzucił Audrzćj okiem na 

.  > ua którym jeszcze przed chwilą złota moneta hły-
*c*a,o ;  ale teraz juz jćj uie b y ło ;  Audrzćj ogląda się, 
*0ha , wo}a L„i,reCy j ;  pamięć wraca do jego duszy, 

donośnym głosem , nikt mu uio odpowiada; na. 
,®**cie wychodzi z p r acow n i , przebiega wszystkie p o -  
Y°ic i woła bez ustauku: »Lukrecyjo  I Lukrecy jo l*—  

próżne są wszystkie pok o je ,  głębokie milczenie 
5* n>ch osiadło; wychodzi w p o d w ó r z e , nic widzi ui- 
°Ro— Wraca do pokoju swćj Eony i po  wysuniętych 
*0fladach postrzega ślad śpieszućj ucieczki— T t j f c  sa- 

l"<:j chwili pozićra w  źwićrciadło i jakby piorunem ra» 
° ° y ,  wzdryga się przed swą własną postacią, rozcićra 

y } , '/ rękami dla zniszczenia plam czarnych, które ua 
_j się pojawiają; lecz nadaremnie, powstaje szum 
jego uszach , rozboliwn go g łow a ,  goreją wnętrzności.

rZarazal zaraza!« wola chrapliwym głosem, btczy 
8 dół p o  wschodach, r. żałością wzywa pom ocy, wzy.
3 I-ukrccyi i przed bramą upada!
. Noc przyniosła mu ulgę; uspokoił się cokolwiek, 

^mierzyła się rozpacz w jego sercu; ju£ tylko przy* 
tunione wydawał jęki, które ból z jego piersi wyci- 

-  Nakoniec gdy dzień zawitał, zawlókł się do swćj 
Prflco w n i , i na karcie pnpićru zaczął skre'ślać obraz 
*®ryi.

j. »I)ługo czekałem na ciebie, mój Andrzeju*, ozwał 
S głos tuz za jego krzesłem.

Audrzćj obejrzał się i okropnie skrzyknął. Maryja 
, aU naprzeciw niemu. Juz się chciał rzucić w je j  ob- 
teio, ale go wstrzymała ta myśl okropna, ze jest tknię- 
'  morową zarazą.

j . »Tyś mię odwidzić przyjechała?* rzeki—>'0 dzięki, 
^'ęki c i ,  mój aniele, teraz umrę spokojny i szczęśliwy, 
ę.0 cię widziałem —  ale uchodź', uchodź z lego miejsca , 
' ‘Oroba, która mnie zabija, jest straszliwą, uiezbłaganę; 
p Ogo ona uie oszczędza, cały świat przed nią ucieka — 
t 3,rz, zostawiono muie samego, zamknięto w  mym wla- 
' yn* domu. —  Uchodź, uchodź, gdyz wkrótce juz nti 

e stanie s iły ,  powiedzieć c i ,  abyś odeszła.-— Cóz ty 
ę?®yi!asz? —  wielki Boże—nie przybliżaj się do mnie— 

lccsz£e zginąć ze mną pospołu?* —  
i Gdy t „  m ówił ,  Maryja rzuciła się w jego objęcie 

P^ycisnęła Czoło swoje do ust zarażonego.
„ »Nieinaczćj, umrzćć zamyślam*, odrzekła., » clicę 

‘ ze'ć przy to b ie ,  razem z. tobą w jedućj godzinie!* 
t> Lr ^ * d*a CieS°£ obrazu tego skończyć nic mogę?«
, . Y ‘  Audrzćj, sposłałbym go królowi, tnoźebyn p o -  

przebaczenie jego.* 
t . hJaici jego przebaczenie przyniosłam*, rzekła Ma- 

łań8ićhym głosem.
0 . »Niechaj Bóg błogosławi temu zaeuemu kró !owi« ,  

Andrz.ćj , »a teraz Maryjo , wznieśmy oczy na- 
e Jo nieba.*

b|a&^ dy to wyrzekł,  oboje  rzuciwtzy eię ua kolana, 
Sali Boga , aby im spieszną śmierć zesiać raczył.

. dfugi dzień znaleziono ich juz niezywvch w p ra .*  
^ńi. Bóg ich modłów wysłuchał.

Z E  L W O W A .

’1\ Tygodnika rolniczo -przemysłowego pod  Redakcyją 
,K o  c ,h ? “ a h i o g O ,  wyszedł Nr. 32. i obejmuje: 

ń0_ "Jasnościach fizycznych i chemicznych części skła­
da. gruntu. 2)  Parchy tt owiec i środek ich lecze- 

o) O fabrykacyi cukru z buraków. (Dokończenie.)

W  Przeglądzie warszawskim, piśmie literaturze, lii- 
atoryi i statystyce ( 1 )  pośw ięconćm , w  zeszycie Śtym 
z r . b .  czytamy artykuł: Bys statystyczny Galicyl według 
Bommera i innych. Nie wchodząc w prawdziwość dat i 
l iczb ,  ca które jednak Sumiennie ręczyć nic ch cem y , 
niepodobna uie Wytknąć następujących b łę d ó w ,  tru­
dnych d o  pojęcia w  artykule o kraju sąsiednim. S u i a -  
t y n nśty.wa autor artykułu Switjlyniem, B u r s z t y n  Hu. 
ruty nem B u s k  Buczem, O l e s k o  Olicklem, S o k a l  Ho - 
kolipem CO, P r z e w o r s k  Przeworkiem, B r y n i c ę  Ku­
źnica, S w o s z o w i c e  Iwoszonlcami, S e r e t  Deretem , i 
tym podobnych w  nazwiskach miast i rzek wiele jeszcze 
popełnia m yłek , których byłby uniknął zaglądnąwszy 
do pierwszćj Icp%zej jeogrsfii n. p. Platcra, tub którćj- 
bądź szkolnćj. Trudnoby było przebaczyć,  gdyby p o ­
dobne błędy w opisie W ysp S.indwichskich popełnił .--  
W  zeszycie 2gim tomu 3gO Pamiętnika lekarskiego war­
szawskiego, jest między ionćmi Wiadomość o źródłach 
mineralnych w Iwoniczu (w G .-d icy i ) ,  rozbićranyćh przez 
uaszego nczouego Teodora T o  r o s i e w i c  z a. S. j

Znakomity malarz czeski F u h r i c h  maluje właśnie 
w Pradze dla hrabiego R a c z y ń s k i e g o  do Berlina, 
obraz na tle złotćni , przedstawiający Iryjumf religii 
chrześcijańskiej.

W  uajnowszycb numerach lipshićj »Gnzcty muzy- 
cznćj« czytamy obszćrny nekrolog Fruóciszka L e s s  la 
z Warszawy, znanego jtiko kompozytora.

Donoszą z W i e ' d n i f t ,  ze znany poeta niemiecki 
G r i l l  p a r  c e r ,  wybićra się w podróż ua Wschód i chce 
także zwidzie klasyczną ziemię Grecyi.

Gazette de Franęe donosi,  ze Papież dwa arcydzie­
ła starozytnćj rzeźby: Apolina Btlwederskiego i Wenus 
Medycejsltą, sprzedał Cesarzowi Rossyjskiemu za dzie­
więć milijouów franków.

M a j ę t n y  l i t e r a t .  Znany paryzki wnudewilista 
Scribe ma obecnie trzy wiejskie pałace, z zwierzyńcami, 
to jest Montala.s, Sericour i Montcreau, udstępuic 
piękny, przez niego samego zamieszkany hotel przy 
ulicy Ollrler -  Saint - Geurges ,  jednę hamernie, dwie fa­
bryki skór, a w  nkcyjacli przedsiębiorstw przemysłowych 
kapitał, który z kilku milijonów się składa. Na guzikach 
jego librryi i ua drzwiczkach wytwornego powozu jeg o ,  
zamiast wszclkićj innćj ozdoby ujrzysz węza zwinięte­
go w obrączkę , a w jćj środku p ió r o , jako symbol 
umysłowych płodów  jego.

P o s t ę p  p r g n e m y s ł o w o ś c i  w n a s z y c h  c z a ­
s a c h .  Gdy zwrócimy nwagę naszą ua te wielkie p o ­
stępy, jakie przemysłowość od pięćdziesięciu lat w  naj­
celniejszych państwach europejskich uczyniła, i jakie 
coraz z większą szybkością jeszcze dotychczas czvnić 
nie przestaje, uatenczas w duszy naszćj mimowolne 
obudzą się zdziwienie. Olbrzymim krokiem dąSy prze- 
mysłowość do celu , który co  do muóstwa i doskona­
łości utworów, nic do Syczenia nic pozostawia. Zjawie­
nie to jedyuie wysokiemu stauowłsku przyrodzouych u- 
micjętuości przypisać mamy; gdyz im głębidj i mocniej 
sięgnie wzrok Uusz wtajemniczą pracownię uatury, im 
czyściejszćmi z zamętu ostrzeżeń s doświadczeń wyjdę 
nasze pomysły do utworzenia nowych teoryj i systemów, 
tćm większa powstaje w  nas cbęt; uaśladowania natury, 
tdj wielkićj artystki, także w  małych naszych praco­
wniach, i zastosowania do dzieł ludzkich owych misty­
cznych sp o so b ó w ,  któreśmy od nićj przejęli , a za p o ­
mocą których ona z nieprzebranego źródła bogactw 
swoich coraz nowe dziwy uan> ulWarzać jest zmuszoną. 
Podbicie żywiołów  pod swoję wdadzę juE od dawna 
było  człowieka udziałem; o n ^ ^ a g r z ą g ł  powietrze jako 
podjarzomne bydlę do żagli sw o ich ; on roz­
kazał wodzie w nierównie sjs s zakresie czynić
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sobie p o j łu g ę ,  ni* ją w dawnych czasach wykonywali 
niewolnicy. Posłusznie pędziła woda nasze młyny i 
k o ło w r o t y , a z równą uległością wysadzał ogień ka­
mienne bryły z ich legowiska, rozkładał chemicznie i 
w je d n o  ciało spajał ró£no-rodnc rnetale. Teraz nowym 
talizmanem, który niegdyś tylko w arabskich bajkach miał 
swoje m iejsce , zaprzęgnięto do nieustannej pracy w pa­
rowych machinach trzy duchy z y w io łu e , które nietylko 
rękodzieluie nasze w ruch pędzą, ale nawet okręty naprze­
ciw falom i wiatrom, tudzież ogromnie ładowne p o w o ­
zy z niewymowną szybkością za sobą ciągną.— Chemija 
zbogaca nas codziennie no«e'rai i uigdy nieprzewidzia- 
nćmi produktami i eiluktami; odkrywa stosunki składania 
ciał i materyi podług ich części składowych i pier­
wiastków, przezco bez błąkania istotnie p o  omacku i 
trwonienia czasu i kosztu nadaremnie, wszystkie techni­
czne operacyje podłng pewnego biegu natury przyspo­
sobić a nawet skutek ich z pewnością naprzód oznaczyć 
m ożem y.— Chemija podniosła się teraz do tego stopnia, 
iż niepozorne gatunki ziemi w drogie k le jnoty ,— śkło 
w  zdatne do przędzenia w łókna ,—-krochmal,  drzew o, 
papićr i szmaty w cukier; —  masnc^ rodzaje llustości 
w  ciała rodzaju woskowego {Stearin , MargurliO, alko­
hol w mgnieniu oka w kwss octow y zamienia , ( platy­
ną ) —  z w ie lo-kolorowycb  roślin lub zwierzęcych sub- 
staucyj, w przeciągu kilku minut wszelką barwę wycią­
ga (ble'chowauic ch lorem ) —  obrazy, które przez ła ­
manie się promieni słonecznych w ciemnćj przestrzeni 
powstaną , w  najdelikatniejszych zarysach i odcieniach 
podobnie jak na rycinie podług natury na papic'rzc u- 
trwala. ( Ileliografija, dagerolypia , fotogeuicznc obrazy 
ciamni optycznćj . )  Niemuie'j te'z i mechanika stara się 
podkładać swoje dźwignie i koła po<l wszystkie cz ło ­
wieczeństwo przyciskające ciężary. Wszędzie przedsta­
wia się nam to widowisko, iz machina z największą 
doskonałością wykonywa t o ,  co  tysiące rąk ludzkich i 
to niedoskonale do skutku przywieść mogą !

K o b i e ' t y  d r u k a r z a m i ,  W łość  Gernay p o ło ż o ­
na przy gościńcu, który z Paryża do Fontainebleau 
prowadzi, ubogacona będzie wkrótce przemysłem , który 
w  swoim rodzaju sławę jej zjedna. Powstanie tam nowa 
drukarnia , do którćj samę tylko pleć żeńską przyjmo­
wać będą. Zecery, korekłorowie, drukarce, zgoła wszy­
stkie stopnie armii typograficznej , wystąpią w ubiorze 
kobiecym. Pewien Anglik miał dać pierwszy pomysł 
d o  tego przedsiebiersiwa.

W  i t i l k  a t a n i o ś ć .  W  Bawaryi i Wirtembergii 
w porównaniu z inne'mi państwami, jest tak wielka ta­
niość w gospodach , iz podróżni w tych krajach, pod 
względem wydatków pieniężnych , bynajmniej użalać sie 
nie mogą. 1 tak w M nicbow ie ,  jak pan Łcwald w y ­
dawca dziennika : Europę don os i ,  w kawiarni Ereueii za 
9 krajcarów dostaniesz roso łu ,  sztukę mięsa i jarzyny, 
a. doduwszy 3 krajcary, będziesz miał pieczeń i sałatę. 
Wszystko to jest czysto i smacznie sporządzano. —■ 
W  Sztutgardzic za 2 ł  kr. siadasz do wyśmienitego taiiiea 
d'hótes, który znajdziesz zastawiony, nietylko rybą,  dzi­
czyzną i młodą jarzyną, ale nawet tern wszystkiem , co 
tylko pora roku z sobą przynosi. Nad 30 kr. za obiad 
nie przyjmują, uawet najznaczniejsze oberże, i dają za 
to ośm półmisków równie jak i należące do tego przy­
smaki, wety i t. p.

D z i e ń  w o 1 u o ś c i a i c w o 1 n i k o w w  II a w a n - 
n i e .  Dzień szósty miesiąca stycznia jest jedynym dniem, 
w którym wszyscy Ufurz.yui są wol nymi ,  w którym się 
swoim dzikim sposobem awcselą i przez 12 godziu do 
swego rodzinnego kjjfjoirprzcniesionymi być mniema­
ją. W  iytn dniu jyagyśłhęe ulice i publiczne miejsca, 
s ł o we m,  całe m ifyy a^ t l i  a dla nieb otworem, wtedy 
« = -—   *  »  —    — - -  ■ • - -
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przeciąga gromadami, każde plemię osobn o ,  w ubio 
racb narodowych przez miasto, i wśród okropnej, uszy 
przerażającej muzyki, wyprawia dzikie , częstokroć baz* 
dzo nieprzyzwoite tańce narodowe. Większa część z tut® 
występuje całkiem nago, jedynie różno kolorową prz®' 
paską osłonięta z piórami i wstążkami we włosach. Prze- 
wodcami każdego z tych orszaków, bywają zwykle da* 
wili książęta afrykańscy, którzy teraz wHawannie I®1? 
i konie chędozyć muszą, i tylko na tym dniu wsw y® 
książęcym ubiorze wystąpić mogą, to jest z wypchany® 
niekształtnie i dzwonkami ozdobionym tyłem, który® 
nieustannie kołyszą, n w znak swojćj godności syn®0 
n arodow y,  to jest: ogon krowi w ręku swćm nios • 
W tedy w sposób baebautek tak rozpustne wyprawiaj? 
tańce, iżby europejskie damy od takiego widoku *« 
wsiręlem uciekały, gdy przeciwnie Kreolki najmilej s:? 
im z. balkonów przypatrują. Otrzymują oni dary 
każdego domu,  przed którym tańce wyprawiają. Ni® 
którzy z icb przewodców mają maskę na twarzy, ‘ n‘3(' 
chodzą na szczudłach, inni znowu na grzbiecie drugi*® 
jeżdżą. Ubiory ich są tak dziwaczne jak sobie ty11'® 
wyobrazić można. Chętnie znosi człowiek ten zg>c(" 
piekielny, rozważywszy, ze ci biedni ludzi z 365 dn'< 
jeden tylko mają,  w którym są wolnymi i o sw oi® ’ 
prawda, iż zwierzęcym sposobem , ucieszyć się mog?’ 

P i e r w s z a  m a ł ż o n k a  T a i m y .  Niewiadomo na®i 
azali Talma i jenerał Bonaparte pod jednaką kons®1?; 
cyją zrodzeni byli ,  ule to jest rzecz n iezaw od n a , ’1 
w  ich stosunkach życia,  wielkie podobieństwo zach® 
dzi. Talma miał lat 23, gdy pićrwszą małżonkę P°« 
jął. Jenerał Bonaparte był wprawdzie młodszy, D 
ów artysta dramatyczny; nloli liczył on podobnież K  
dwadzieścia i ośm, gdy się z Józefiną ożenił. Gdy w ic^1 
jenerał ten był jeszcze uiuło-znaezącym oficerem, uctś' 
szczał już do artysty, o którym i później w dniach s « ®  
jej sławy nie zapomniał; gdy dla podziwiania aktor9 
tego chodzi) jeszcze za kulisy teatrn rzeczy pospolita 
ówczcśnćj,  nic domyśliwał się bynajmniej, iż mu w cza' 
sie każe grać sztuki przed parterem, w którym król® 
wie zasiadać będą! Jak Napoleon tak tćż i Talma r<>** 
wiódł się z pićrwszą swoją małżonką; prawda, iż p® 
w ody  do tego nie były te sanie u jednego co u dr?' 
giego. Cesarz chciał mieć na tron następcę , arty»w 
zaś miał dwóch synów; byli to bliźniaki, którym im'® 
na Ucuryk VIII. i Karol IX  r.adano, dla tego, iż ojcicC 
w rolach tegoż nazwiska, najbardziej się odznaczał. 
Znajomość i wziętość Julii' pićrwszej jego małżonki’ 
bardzo wicie się przyczyniły do podzwignicnia talcn® 
iego. Bez tych stosunków byłby Talma potrzebo^® 
długiego czasu , nimby soLie tak sławne imię był P®' 
zyskał. Powabna ta niewiasta godna najszczęśliwsi!0 
z-swoim mężem pożycia ,  doznała bardzo 
losu. W  przeciągu lat kilku , utraciła obudwóch s j*^ ^ ’ 
a na domiar nieszczęścia, rozwiódł się z nią T a l® ? ’ 
którego ubóstwiała. Jednakże nawet i po  rozw odzie , ° e 
zaniedbał Talma odwidzać jej , ile razy tylko zatrudni®' 
nia mu dozwalały. Pewnego razu rzekła do nieg® : 
' 'lian!/.oby mi b y ł o 'm i ł o ,  gdybyś wnćpan w  jirzyś1’  ̂
Czwartek do mnie na obiad przyszedł.;/ —  »W e  czwar® 
nie m ogę, gdyż w ten dzień wyjadę na wieś, ale je’*c , 
pozwolisz w poniedziałek, przyszedłbym niezawodni®; 
—  i;A więc dobrze, w poniedziałek.;; Oboje  rozstali 
w z ryczeli1; Julija wyprowadziła go i patrzyła z.a n'111 
tBk długo,  jak tylko zoczyć go mogła. ‘ Talma obejrt® 
wszy sie kilkakrotnie, pozdrowił ja ręką. Doirzyin® 
sł owa,  przyszedł w poniedziałek. Ale jakże okropny'1! 
liył przestrach jego , gdy niespodzianie spostrz.cgł w s'eP, 
truunę tej nieszczęśliwej niewiasty 1 Nagła śmierć j®} 
mocno go dotknęła. Umarła 1805 roku.
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